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Narady Genewskie
W rześn iowa Tęęja Zgromadzenia 

i Rady L ig i Narodów, oraz związane 
z nią obrady komisji Studjów Huropej- 
skich, które międzt czasie zostah 
już zakończoną? znalazły się całkowi­
cie pod znakiem spraw gospodarczych 
Dlj'ęki temu delegacja polska, która na 
sesji obecnej ma do czynienia ze skar­
gami mniejszości niemieckiej i ukraiń­
skiej może być zadowolona, iż sprawy 
te mogące w  innych warunkach s,tać 

'sić „sensacją dnia“ odpowiednio^roz­
dmuchaną przez WTogą nam propa­
gandę, zostały usunięte w?' cień przez 
zagadnienia wielkiej wagi międzynaro­
dowej.

- Ze sprawhyiakie ;ostatnio rozegrały 
się na terenie genewskim, trzy 'w ys it -  
wrają się na plan pierwszy.

Przedewszystk iem  więc zrzeczenie 
się przez Niemcy i Austrję unji celnej 
i gospodarczej przed wydaniem opinji 
w  tej sprawne przez Trybunał Spra­
w iedliwości Międzynarodowej w Ha­
dze. Przypomnieć należyjPiż w  marcu 
b. r. podpisany został między Austrją 
a Niemcami układ o wprowadzeniu 
unji celnej między obu państwami. 
Układ ten w yw o ła ł  wielką sensację, 
a także bardzo w icie sprzeciwów, al­
bowiem zarzucano ze strony Francji 
przedewszystkiem, iż naruszą., on po­

stanow ien ia  obowiązujących trakta­
tów. W rezultacie na majowój sesji Ra­
dy Ligi sprawcę przekazano Trybuna­
łowi Haskiemu do zaopinjdwmnia.

;• Tymczasem sytuacja zmieniła się 
■gruntownie. Austrja znalazła .się na 
progu katastrofy finansowej i gospd- 
darczej, Niemcami zaś potężnie za­
chwiał i wstrząsnął ostatni krach fi­
nansowy. Pomimo moratorium, jakie 
otrzymały Niemcy dla 'śpłat rcpar.acyj-

lgjgjh. trzeba byio zapobiec, by kapita­
liści zagraniczni nie w yco fyw a li  krót­
koterminowych kredytów^ dla niemiec­
kich banków i przedsiębiorstw. Nadto 
jeszcze trzeba było starać się o nową 
Różyczkę, której zresztą Niemcy do­
tąd nie otrzymały. Poniewa^Uzaś ban­
kierem SEuropy jest w  tej chwili 
Francja, rozpoczęły się zabiegi nie­
mieckie dokoła Francji.

W  podobnej sytuacja znalazła się 
Austrja; która zwuócila się-tfoficjalnie 

.o pomoc do Ligi Narodów,^zdając sobie 
sprawcę zresztą, lż fbez  zgody i popar­
cia Francji pomocy tej nie można hey 
dzie zrealizować. Ze strony austriac­
kie. w ,ęc też zaczęto ubiegać się o 
w'zględy Francji.

W H akun układzie śiłi i stosunków 
trzeba było zrobić tylko to, czego 
chciała Francja, a w-ięc zrezygnować 
z ...Anschluss‘u“ gospodarczego^ inne­
go wyjścia nie miały ani Austrja ani 
Niemcy.. Inna rzecz, iż krok ten może 
doprowadzić do dymisji min. Curtiusa 
i wicekanclerza austriackiego Scliio- 
bera.

Zre^ftą Trybunał Haski w yp o w ie ­
dział się, wprawdzie większością jed­
nego tylko głosu, przeciwko unji cel­
nej ansrr.iacko-niemieckiej.

Drugą sensacją na terenie Genewy 
była- propozycja „paktu nieagresji go­
spodarczej", wysunięta przez delcgpta 
sowieckiego Litwdnowm n i ’ ,obradach 
Fumisji Europejskiej. Chodziło tu o 
układ międzynarodow7"  zopowiązują- 
cy państwo do nie^tasiowdnia-specjal­
nych zarządzeń gospodarczych wobec 
innych państwo Poniew/aż, —  jak w ia ­
domo, —  Rosja sowdecka uprawia na 
całym fw iec ic  niesłychany dumping

t. j. sprzedaje towmry". ze stratą celem 
zdezorganizowania rynków świato­
wych, państwa zaś zagrożone dumpin­
giem bronią się różnemi zarządzeniami, 
jak przedewszystkiem zakazy p rzy ­
wozu, przeto sowietom chodziło w ła- 
śnie o sparaliżowanie tej broni.

Oczyw iście  projekt ten został ode­
słany do komisji i stamtąd nieprędko 
zapewne w ejdzie  na światło dzienne, 
a jaki, —  to,'z. takiemi tozmianami, że 
L itw inow  go nie pozna.

Trzecia  sensacja, to dyskusja ogól­
na nad pracami Ligi. Dyskusja ta me 
została jeszcze zakończona, na p ierw­
szy plan jednak w yb iły  się dotąd dw a  
przemówienia, a mianowicie delegata 
W łoch min. Grandi‘ego i delegata 
Anglji lorda Cecila.

Min. Grandi wystąpił z propozycją 
by jeszcze przed konferencją rozbroje­
niową, która rozpoczyna się w  lutyir 
przyszłego roku, wszystkie państwa 
zobow iązały  się nie powiększać swych 
zbrojeń, zanim konferencja nie zosta­
nie zakończona. '

Lord Cecil w ypow iedzia ł f fę  imie­
niem sw^ego rządu za nieodwdekaniem 
sprawy rozbrojenia, przedewszystkiem 
'zaś-1 podkreślił, iż o jakiejkolwiek re- 
wdzji obowiązujących traktatów m ow y 
być nie może.

Spraw ^; dotyczące bezpośrednio 
Polsk; nie by ły  jeszcze rozpatrywane. 
Ogłoszony został tylko raport W y s o ­
kiego Konn™rza w  Gdańsku, hr. Gra- 
viny, w7 sprawie zatargów polsko- 
gdauskich. Raport ten stw ierdza w y ­
raźnie winę^ nacjonalistów niemiec­
kich za zaostrzenie się stosunków mię­
dzy  Polską a Gdańskiem.
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Kongres mniejszości
Tegoroczny kongres' mniejszości 

'narodowych odbyi się w ’ atmosferze 
jeszcze mniejszego zainteresowania ze 
strony prasy międzynarodowej niż w 
roku ubiegłym. Nawet prasa niemiec­
ka poświęcilagstos.unkowo bardzo ma­
ło uwagi obradom kierowanym przez 
pp. Wilfaua i Ammendego. Pew ien  w y ­
bitny dziennikarz niemiecki w yraził  
snę o stosunku prasy niemieckie.it do 
kongresów w  sposób następująca* 
„Dziennikarze/'niemieccy^ jeśli chodzą 
na obrady* kongresowe, to czyn ą to 
przede/wszystkiem ze w zg lęd ów  kur­
tuazyjna/h dla p. Ammendego i dele­
gatów  mniejszości niemieckich. W  rze­
czywistości jednak to, co dzieje się na 
kongresach, interesuje ich w  minimal- 
nynt;stopniu. Zbyt ostry i/ciężki jest 
kryzys gospodarczo - finansowy, jaki 
dotknął obecnie Rzeszę Niemiecką, by 
przedstawiciele niemieckiej opinji pu­
blicznej w  Genewie mogli poważnie in­
teresów ić się naradami i uchwałami 
kongresu mniejszościowego. Nawet in- 
teresyŃnicmieckich mniejszości zagra­
nicą obchodzą dziś niemiecką opinię 
publiczną mniej, niż kiedykolwiek, po- 
nieyyąż panuje pow;szecnnie opinja, iż 
dzisiaj mniejszościom tym, zamieszka­
łym poza granicami Rzeszy  dzieje się 
przeważnie lepiej, niż narodowi nie­
mieckiemu w  swojem państwie".

Z trzech spraw znajdujących się na 
porządku dziennym kongresu dwie, 
dotyczące autonomii kulturalnej i roz­
brojenia, minęły bez żadnego w ra że ­
nia. Przew odn iczący  Wilfan mówił 
cóś o „wspólnotach kulturalnych"/' za­
pożyczając w ieie swycli opinij z rezo­
lucji zwr.rmniejszośei w  Niemczech. N i­
kogo to jednak nic interesowało. Ż y w ­
szą dyskusję w yw o ła ł  natomiast fakt 
wydania przez n. Ammendego zbioro­
wej książki, mającej przedstawić sy­
tuacje tych mniejszości, które biorą 
udział w  kongresach. Oczyw iśc ie  40% 
książki poś\ ięcone jest mniejszościom 
niemieckim. Już jednak w  toku dysku­
sji musiano prostować w iele tenden­
cyjnych nijaścisłości, od jakich książka 
p Ammendego roi się b. obficie.

Tegoroczny kongres w ykorzystany 
byt przez Ukraińców, a częściowo i 
N iem ców z Polski do antypaństwo­
wych w s tąp ień .  Delegatka Undo p. 
Rudnicka żądała przy  entuzjastycznych 
oklaskach'.'pp. Ulitza, Graebego i Nau- 
mana, aby kongres potępił „akcję pa- 
cyfikacyjną" w  Małopoisce Wschodniej 
i aby zażądał od Ligi wpisania skarg 
ukraińskich na najbliższą sesję Rady 

Ligi Narodów.

Natomiast delegaci mniejszości 
niemieckiej z Polski rozdawali swą 
ostatnią skargę do Ligi dziennikarzom 
zagranicznym. Skarga ta, tycząca się 
spraw szkolnych, wydrukowana przez 
sekretariat L ig i Narodów, dostała się 
tedy dzięki pp. Naumanowi i Ulitzowi, 
do opinji publicznej, zanim sekretariat 
Ligi Narodów zdąsfrł przekazać ją rzą­
dów  polskiemu. Obowiązująca proce­
dura mniejszościowa znów  zostaia po­
gwałcona;-;, gdyż  wszelkie skargi są taj­
ne, póki nic wejdą na Radę Ligi Na­
rodów, względnie nie zostaną przez 
Sekretariat zakomunikowane człon­
kom Rady.

Ustawiczne gwałcenie procedur;- 
mniejszościowej przez czynnik1 zain­
teresowane w  umawianiu antypolskiej 
propagandy zniewolić musi rząd pol­
ski do zastanowienia się, czy utrzyma­
nie tej orocedury jest w  dalszym ciągu 
możliwe.

Zuchwałość przedstawicieli naszej 
mniejszości niemieckiej przechodzi bo-

Powróc iia  już młodzież Śląska 
z różnych stron Polski do rodzinnych 
miejscowości i zapełniła szkolne sale. 
Znów  liczna rzesza dziecięca będzie 
musiała nieraz w  niewygodnych w a­
runkach mieszkaniowych, sfabo od żyT 
wiana, długie miesiące spędzać w  do­
mu, by dopiero latem na przysz ły  rok 
cieszyć się na w;*jązd w yp oczyn k o w y  
na kolonje letnie.

W  latach ubiegłych, gdy warunki 
gospodarcze by ły  lepsze, stosunkowo 
dużo młodzieży wyjeżdża ło  ze Śląska 
na kolonje letnie. Rok 1931 choć ciężki, 
jednak dzięki ofiarności społeczeństwa, 
pozwolił Towarzystw u  Pomo/y^Dzie- 
ciom i Młodzieży wys łać na letnie 
w yw cza sy  koło 4.300 dzieci ze Śląska. 
W  miesiącu sierpniu z dobrodziejstwa 
kolonij korzystało, około 800 dziect. Dzi- 
ci śląskie by iy  w  Poznańskiem i na P o ­
morzu, w  Warszawskiem W o je w ó d z ­
twie, Białostockiem, Łódzkient. L w ó w ­
k ie m  idt. Część dzieci przebywała na 
kolonjach na Śląsku Cieszyńskim, 
mianowicie w  Jaworzn Dolnem, Wiśle 
i Jasienicy.

P o w yższe  t r z y  kolonje ua Śląsku 
Cieszyńskim szczególnie w zo row o  by­
iy  urządzone. Jaworze Dolne przyję o 
w  sierpniu 84 dzieci z Mysłowic, M a­
ciejowic, Starych Repiów, Kozłowej

wiem wszelkie granice i musi być ja- 
kiemiś stanowczemi i skutecznemi 
środkami ukrócona.

W obec wiadomości o zamordowa­
niu posia T. Hołówki przez terory- 
stów, caia akcja ukraińska ku w ie l­
kiemu/strapieniu p. Rudnickiej oraz jej 
adoratorów, pp. Graebego, Ulitza i 
Napinana, spaiia na panew*ce. Stało się 
jasne, >że kongres będzie musiał zgilo- 
tyfiować propozycje ukraińskie. Irre- 
deńtystyczne swe oblicze odsłonięto 
natomiast b. wyraźnie, nie dopuszcza­
jąc na kongres ukraińskich posłów z 
A olynia, zwalczanych przez Undo, 
oraz czyniąc przewlekłe trudności de­
legatowi Rosjan z Polski, Pimonowi 
który chciał z łożyć deklarację, potę­
piającą mord na osobie T. Hołówki 
Gdy wreszcie po długich targacli Pi- 
monow złoży ł swą deklarację, peł­
niący funkcje przewodniczącego Nie­
miec Schiemann cierpko zauważył, iż 
„deklaracja ta nie ma nic wspólnego z 
porządkiem dziennym", manifestując w  
ten sposób prawdziwe swe uczucia 
wobec faktu zamordowania posła 
Hołówki.

Góry, Nowych Hajduk. Nakla Śląskie­
go. Panewnika i Paprocan. K ierowni­
kiem kolonji był p. Pierzyński, k ierow­
nik szkoły z Janowa Miejskiego. W  
Jasienicy przebywało 102 dzieci pod 
kierowa i ct wiem p Biedrzyckiego, kie­
rownika iszkoły z Now ego Bytomia 
Najwięcej dzieci do Jasienicy, wtys-łały 
gminy Janów* i Król-Huta. W reszc ie  
w oięknym gmachu szkolnym w  Wiśle, 
koFąnja liczyła rówmież 102 dzieci, po­
chodzących w  przeważnej .1 liczbie z 
Mysłowic i Świętochłowic. K ierown i­
kiem kolonji był p. Hantzko, nauczyciel 
z N. Bytomia.

Poza  temi trzema kolonjami na Ślą­
sku, dzieci Śląska rozsypane b y ły  w* 
24 różnych kolonjach na obszarze pra­
wne w*szystkich w o jew ództw . M.ejsoo- 
wości pod kolonje wybierane by ły  
troskiiwdc zarówmo co do warunków 
mićszkaniow*ych i żywnościowych, jak 
rónież co do zdrow*otności i piękna 
przyrody?/’ Miejscowa społeczeństwo 
otaczało każda z; takich koloniji należy­
tą opieką. T o  też nic dziwnego, że 
dzieci powróciły  do domów- zdrowe 
zadowolone i wzbogacone lepszą zna­
jomością Ojczyzny.

W  latach .ubiegłych stosunkowo du­
że ilości dzieci wysyłane by ły  ze 
Śląska w  różne strony Polski w let­
nich miesiącacli na kolonje w yp oczyn ­

Kolonje dziatwy śląskiej
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kowe. W  roku bieżącym liczba ta zo­
stała nieco ograniczona, gdyż ciężkie 
warunki gospodarcze odbiły się na o- 
fiarnoiś&Krspołeeąeństwa, jedynego źró­
dła utrzymania kolonij. Tow arzys tw o  
Pomoc*' Dzieciom i Młodzieży Polskiej 
postanowiło jednak pokonać trudności 
wynikające zć: słabego napływu ‘-ofiar 
i dzięki zapobiegliwości swej i ruchli­
wości mogio zebrać odpowiednie fun­
dusze na konu nuowanie działalności 
kolonijnej jeszcze przez miesiąc wrze- 
sie i w Obecnym miesiącu wspomnia­
ne Tow arzys tw o  w ysła ło  dotychczas? ; 
na kolonje 352 dzieci ze Śląska.

Kolonje m.ieszczą się w  Rabce, .gdzie 
Tow arzys tw o  ma własną, 'specjalną do 
tych ce lów  przystosowaną willę, w  
Sromowcach, ślicznej miejscowości u 
stóp Trzech Koron w  Pieninach przy 
słynnym Przełom ie Dunajca, oraz w

W ojew ództw ie  Poznańskiem w  okoli­
cach Gniezna, Kępna i Bydgoszczy. 
Dzieci te w yjecha ły  już na powyższe  
kolonje z kilkudziesięciu różnych miej- 
.>kich i wiejskich gmin Górnego Śląska. 
Stosunkowo najwięce-j- dzieci pochodzi 
z miejscowości, gdzie wielkie skupie­
nie przemysłu szkodliwie działa na 
młodociane organizmy, jak Świętochło­
wice, Król-Huta, Roździeń-Szopienice, 
Lipiny, Chropaczjow idt.

W  czasie, gdy rówieśnicy szczęśli­
w e j  gromadki czerpać będą w iedzę w  
mitrach szkolnych, młodzież kolonijna 
bawi,tj się ębdzie w-śród pól i łąk pięknej 
ziem; Wielkopolskiej i Podkarpacia. 
Szczęśliwe dzieci, rozrosną się fi­
zycznie a charakter ich i zmysł napew- 
no rów nież znacznie zostaną w zboga­
cone.

Echa Tygodnia
u nas

Warszawa
W a lk a  z b ez ro b o c iem

W  dalszym ciągu akcji zw alczania 
bezrobocia,, minister P ra cy  i Opieki 
Społecznej w-ydał specjalną instrukcję, 
zawierającą tn. in. zalgcenie dla in­
spektorów^ pracy niezwłocznego zw o ­
łania konferencji z udziałem przedsta­
wicieli zakładów- przemysłowych dla 

‘ zwrócenia im uwagi na niedopuszczal­
ność pracy nadliczbow-ej i zatrudniana 
kobiet i młodocianych w  porze nocnej 
lub prz% robotach wzbronionych przez 
prawo tym pracownikom, oraz konfe­
rencji z przedstawicielami zw iązków  
zawmdow-ych, celem wezw-ania ich do 
współpracy i do zawiadamiania In­
spekcji P racy  o wszystkich zauważo­
nych przekroczeniach.

P r z y  stwierdzeniu naruszenia ustaw- 
w  zakresie powyższych  zagadnień, 
inspektorzy mają stosować nakazy z 
rygorem natychmiastowego w ykona­
nia i, wrazie potrzeby* bezpośrednie 
przymusowe wykonanie w  trybie, ad­
ministracyjnym, —  niezależnie/od po­
ciągnięcia w-iunych do odpowiedział 
ności sądowo-karncj.

W  w-ypadkacli złośliwego uehyia- 
nalgjjffiprzedsiębiorstwa od wykonania 
nakazu, inspektorzy mają się zwrócić 
do w ładz administracyjnych i sądo- 
w-ych w  kierunku zmuszenia przedsię­
biorców do poszanow-anif? prawa.

Nazw-y zakłądów-, uporczyw-ie prze­
ciwdziałających akcji walki z bezro­
bociem, i większych zakładów, które 
będą współdziałać w- tej walce w dro­
dze? zatrudniania większej ilości robot­

ników —  nie redukow-ania istniejących 
załóg i czynności i t. p. inspektorzy 
mają podaw-ać do wiadomości Mini­
sterstwa P racy  i Opieki Społecznej.

Inspektorzy mają współdziałać, w  
porozumieniu z innemi władzami, w  
realizacji tych wniosków/ które nakre­
śli Naczelny Komitet do Walki z B ez ­
robociem.

J a k  w y k r y t o  a fe rę  sz p ie g o w sk ą

Głośna była niedawno afera szpie- 
powska por. Humnickiego i emeryto­
wanego kapitana Rudnickiego, któ­
re-' por. Humuicki został na mocy w y ­
roku sądu wojskowego rozstrzelany.

Obecnie dziennik warszawski „Nasz 
P rzeg ląd" w-_ nieskonfiskowanym ar­
tykule podajeZszczegóły, dotyczące tej 
spra\vy.

W ładze zw róc iły  uwagę na kapi­
tana Rudnickiego, który stykał się 
często z .pewmym członkiem poselstwa 
jednego z państw ościennych. W  mię­
dzyczasie Rudnicki sam się zgłosił do 
w-ładz i ze skruchą przyznał się do po­
pełnionej zbrodni.

Okazało się, żc był on łącznikiem 
pomiędzy obccm poselstwem a ofice­
rem służby czynnej, którym był w ła ­
śnie Humnicki. Uprawiał swój proce­
der od lat 3. Aresztowano go przed ty ­
godniem w Łodzi, gdzie przebyw ał w  
związku /ze swoim procederem. W e  
w-torek rano Humnicki stanął przed 
wojskowrym  Sądem doraźnym. Roz­
prawia trw-ała dwa dni. W śród świad­
ków- znajdow-ał się także*-, i Rudnicki. 
W  środę wieczorem rozpoczęły się 
przemów ienia stron i © Dej we nocy
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przewód sądow-y został zakończony. 
W yrok  zapadł jednogłośnie. W czora j 
popołudniu generał Daniec, szef depar­
tamentu sprawiedliw-ości ministerstwa 
spraw wmjskowych zreterow-ał na 
zamku p. Prezydentow i spraw-ę. P. 
Prezydent postanowił nie skorzystać 
z prawa łaski. O decyzji zawiadomio­
no/sąd.

O godz. 6 w ieczorem odczytane 
oskarżonemu w yrok  i zdjęto natych­
miast marynarkę z oznakami wojsko- 
wemi. Humnickiego cechowao wiel- 
kic zdenerwowanie i tchórzostw-o. W  
pół godziny potem w/yrok został w y ­
konany.

K a s y  C h o ry c h

W edług nowego podziału terytor­
ialnego kas chorych w  Polsce, naj­
większą liczbę ubezpieczonych po do­
konaniu scalenia kas, posiadać będzie 
kasa okręgówfa w- W arszaw ie, miano­
wicie 286.500 osób. Na drugiem miej­
scu pod względem  ilości ubezpieczo­
nych znajduje się kasa okręgowa w  
Łodzi —  2,07.500 ubezpieczonych, na 
trzeciem miejscu kasa poznańska —
117.500 osób, na czwartem kasa w 
Sosnowcu —  109.300 ubezpieczonych 
następnie zaś kolejno kasy: w  Krako­
w ie1 77.000, —  ŵ ei? L w o w ie  —  76.000 
w  B ydgoszczy  —  58.000, w  Często­
chowie 63.500, w  Gnieźnie -—  49.000 w  
Tarnobrzegu —  44.500, w  W iln ie —  
43.500, w  Bielsku —  43.000, ip raz  w  
łrudziądzu 42.000 ubezpieczonych. W  

pozostałych kasach liczba ubezpieczo­
nych wyniesie mniej, niż 40.000 osób.

Najmniejszą liczbę ubezpieczonych, 
tylko 10.000 osób, posiadać będzie kasa 
okręgow-a w  Kowlu, pozatem cztery 
kasy posiadać bedą niżej 15.000 ubez­
pieczonych, a mianowicie: w  Złoczo- 

’w ie  -—  1 3.00q!B1 Pułtusku -—  14.000, w  
Brześciu n. B — 14.500 i w  Brodnicy
15.000 osób.

Pod względem  ilości kas scalonych, 
na p iem szem  miejscu znajdujiysię ka­
sa wileńska, która obejmuje 9 kas do­
tychczasowych kasy okręgow-e w  Ba- 
ranowicach i w  Siedlcach obejm.tją 
po 7 kas, zaś kasy okręgowa wr W a r ­
szawie, Tarnopolu, Pułtusku, Ostrowie 
i Kaliszu obejmą po 6 kas dotychczaso- 
w-ych. T r z y  kasy okręgowa, a miano­
wicie w  Krakowie, Bielsku i w  Gdyni 
obejmą tylko po dwie scalone kasy.

P iń sk

P o ż a r  m o to ró w k i na rz e c e

Podczas dokonyw-ania zdjęć filmo­
wych na rzece z niewiadomej przy­
czyny w-ybuchł , opień w  motorze 
na motorów-ce i w  jednej chwili pło­
mień objął obsługę, matcrjał>'; i kilku



Str. 4. G AZE TA  M IK O ŁO W S K A . Nr. 37.

.znajduiącycl się członków feespołu fil­
mowego. w ldyby nie nadzwyczajna 
przytomność umysłu jadących mary­
narzy, którzy z narażeniem własne­
go życia rzucili się na ratunek, szkody 
by łyby  olbrzymie. Poza  lekkiemi opa­
rzeniami i stratą kilkuset metrów na­
kręconego negatywu, biorący udział 
w wprawie nie odpieśli poważniejszych

Anglja Lonuyn

W e  wtorek otwarta została jsesja 
nadzwyczajna parlamentu angielskie­
go: I.my rząd był u steru w  cTiwu , gdy 
parlament rozjeżdżał się na wakacje, 
inny zaś obecnie. W  międzyczasie bo­
w iem głęboki i ostry kryzys finanso­
w y  zmiótł z powierzchni życia poli­
tycznego rząd socjalistyczny i wysu­
nął na w idownię rząd „jedności naro­
dowej", złożony z socjalistów, konser­
w atystów  i liberałów^ Na czele now e­
go rządu stanął premjer rządu po­
przedniego^ socjalista Mac Donald.

Tymczasem  now y r z ą d ,  „chociaż 
w skład jego weszło  siedmiu posłów 
socjalistycznych, nie spotkał się z uzna­
niem socjalistów, -szczególnie zaś ostry 
•atak, skierowano przeciwko Mać D o­
naldowi za objęcie premierostwa w  
nowym  gabinecie. W ezw an o  go nawet 
do złożenia mandatu, czego zresztą 
Mac Donald nie usłuchał.

Na inauguraćyjnem posiedzeniu 
ses-ji nadzwyczajnej Izby Gmiir-stosu-

obrażeń. Dwie łódki obok płynące 
sp łon ę ły  Wielu z jadących przebyło 
rag)ław rzeko. •

Gdyby nastąpił \\vbuch benzyny, 
^g inęliby \vszyscy; zwłaszcza, że miefc 
sce wypadku znajdowało się wśród 
bagien i moczarów, gdzie dostęp jeir 
utrudniony.

nek socjalistów zarysowa! się bardzo 
ffił-yraźiiie. Socjaliści zajęli law y  opo- 
życji. a now y. ich PO Mac Donaldzie 
przywmdea w  parlamencie i kolega 
Mac Donalda w  poprzednim gabinecie. 
Henderson, -wystąpił z niezwykle ostrą 
m ową przeciwko nowemu rządowi 
Moma ta obliczona była w ięcej na efekt 
poza parlamentem, ni z rfa efekt w  par­
lamencie, gdzie fldwy rząd ma nie- 
-ząchwianą w iększase*^

W  rezultacie g łosow an ia  nowy ga­
binet Mac Donalda otrzymał 3ÓS g ło­
sów- za i 250 przeciwą czyli że rozpo­
rządza on większością 58 glo‘śów . P o ­
nieważ na przyszłość zajść mogą 
jeszcze pewne wahania w  układzie sil 
i sympatyj lw parlamencie, Mac DoiTald 
lig-zyć może na pewno na 50sglosów 
w iększości. Ostatnio prawieiwvszvscy 
socjaliści glosowmli przeciwko rządo­
wi, i m ożna" spodziewne się, iż będą 
oni próbować przeciągnąć na sw-oją 
stronę tych n je liczw^li socjalistów, 
którzy jes^Bze Mac Donalda popierają.

N o w y  rząd ma w  najbliższycl 
dniach przedłożyć parlamentowi sze- 

,-r-Sg ustaw oszczędnościowych, a jako 
' Jedną z pierwszych ustawę o zmniej­

szeniu ^zasiłków dla bezrobotnych o 
10% i pensyj urzędniczych o 
Właśnie ta pierwsza ustawa jest, zda- 
ic się, główną przyczyną opuszczeni? 
Mac Donalda przez socjalistów i 
przejścia większości ich do opozycji.

Niemcy Berlin

N ie p e w n e  p o ło że n ie  gab in etu  
B ru e n in g a

Kwestja, dlaczego minister Spraw 
/Jaąraiitcznych Rzeszy  dr. Curtius, 
któremu znana była treść wyroku 
hapkiego;’ na dłuższy czas przed jegc 
ogłoszeniem, zrzekł się unji celnej 
z Austrją w  komitciie studjóvz unji 
europejskiej, nie przestaje b&gy przed­
miotem dyskusyj. W  tutejszych kołacl 
politycznych interpretują ten fakt w 
ten sposób, że poza odwrotem, spowm- 
dowaiiym wyrok iem  Trybunału, Niem­
cy poniosły noważną klęskę po­
lityczną.

W  związku z tem polity&zne, a 
zwińszcza parlamentarne położenie ga­
binetu dr. Brueninga (parlament zbie­
ra się f;3 października) uważane jest 
za niepewm,e. Do położenia z zeszłego 
tygodnia, t. j. do z ło ż e n i"  deklaracji 
pręez dr. Curtiusa, kanclerz. Bruening, 
jak utrzymują, zdecydowany był 
przez poczucie solidarności popierać

u obcych

BOLESŁAW PRUS

Omyłka
W net zazieleniły się pola, a z niektó­

rych drzewą pierwej niż liście, w ysko ­
c zy ły  kwdht|| i patrzały zdumione, 
szem rząc:RtTu coś musiało być?... czy 
jeszcze,, nie było?...". Zdawało mi się 
n i e k i e d y , w i a t r ,  płynący z lasu, coś 
im szepce,, a .one chwieją gałęźmi i ze 
zdziwdeniem szeleszczą: „A j !  aj! a j ! “ .

Nieraz uważałem, że nauczyciel, 
idąc dn nas na lekcję, stawał na, ulicy1 
i oglądał się za siebie. Poco--?... Ctóasami 
mama biegła do okna, i popatrzaAwszy 
chwilę, wracała, jakby ją zat^ód 
spotkał. Nawet służba folwarczna bez 
powodu gromadziła, się na dziedzińcu 1 
milcząc śledziła horyzont.

Raz zobaczyłem coś nowżgo w  po­
koju.

—  Aha!... —  krzyknąłem —  jest...
Iićcz była to tylko pierwsza, mucha 

w  tj m roku, półsenna, wygłodzona.
Przy lec ia ły  skowronki i, pionowo 

wzbijając się nad polami, ogłaszały coś 
w  swoim zdrobniałym języku, a po­
tem nagle padały na ziemię, jak ka­

mień, świegocące zalęknione: „Już!
już" ! Przy lec ia ły  bociany, i zasiadłszy 
w  gnieździć na:topoli, po'*pa'lych dniach 
opowiadałyfnicsłychane historje. z nie­
dowierzaniem kikając głowami. P rze ­
ciągały obłoki, czasem pokiębiorie i 
spieszące się kędyfe, niekiedy posza­
rzane i jakby uciekając^,,

—  Skąd one? dokąd one? o czein 
rozprawiają bociąny? czego lękają się 
skowronki? —  pytałem, i paliła mnie 
ciekawość ujrzenia nieznaincli r z e c z y

Naw^et w  domu me miałem spokoj- 
ności. Czasem w.róbel siadał na gałęzi 
i pilnie przypatirjłkyał się salonikowi: 
to znowu skmee wypłato na zw ia ­
dy pęk światła, k tó rw ^ fr o ż n ie  zaglą­
dał za piec, pod stolik, za kanapę, , 
wreszcie cofał się drżący, ab\ za 
kilka cmi powtórzyć swoje śledztw-o.

—  ę? (ego oni chcą od nas? c zy 'tu  
u nas ma coś być?  —  pytałem zatrwo­
żony.; 1

A  wtem zęigar stanął Gdy pod­
biegłem zobaczyć co mużi|gt, spostrze­
głem obok na stoliku książkę do nabo­
żeństwa, otwartą na ;słowach supli- 
kacyj: „Swoęty Boże, śwdęty mocny,

|(wię&y a nieśmiertelny, zmiłuj się nad 
nami...".

Od tej pory wszystko mnie przera­
żało. Czekałem na coś nieznanego, a 
gdy raz niańka krzyknęła głośniej

—  Już idzie!... idzie!...
Zenwałem się od lekcji i wypadłem

do kuchni, pytając:
—  Co-Tdzie?...

- W ałek  z miasta —  odpowiedzia­
ła. —  Ale cóżeś tak pobladł?...

Nic, nic...
I w róciłem przekonany, że —  już 
idzie Tutaj, na co w szyscy  oczeki­

wali.
Któregoś dnia, w  pierwszej połowie 

majaR-zrobi] się u n»| ruch Popołudniu 
przyszedł pan kasjer.

—  Boję się, —  mówił wzruszonym 
głosem do m a m y :—  boję się, żeby u 
u as nie było jakiego głupstwa. Jedni 
z tej strony, drudzy z tamtej, a m y  —  
w e środku... M oże byc źle...

I otrząsnął się, jak na mrozie.
—  Cóż tam panu? -  odparła ma­

ma. Pan już jesteś oswojony, ale 
my... A jednak., przyjmiemy wszystko 
co Bóg da.
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Curtiusa, poprostu również dlatego, że 
cały gabinet, a także sam kanclerz, 
kilkakrotnie występował publicznie w  
obronie akcji anschlussowej, prowa­
dzonej przez dr. Curtiusa, następnie 
również i dlatego jeszcze, że ustąpie­
nie jednego z członków gabinetu mu­
siałoby zachwiać istnieniem całego 
gabinetu.

Obecnie, nawet Óartja ludowca, do, 
której nalepy minister Spraw Zagra­
nicznych, chce zrzucić z siebie odpo­
wiedzialność za politykę gabinetu 
Brueninga. Orgtau partji ludowej 
„Kólnischic Volkstzg.“ w  szeitfgu arty­
kułów om aw iaEpraw ę, czy  p§ klęsce 
kwestii unji celnej niemiecki minister 
-Spraw/Zagranicznych posiada jeszcze 
dostateczny autorytet, potrzebny do 
do nadchodzących międzynarodowych 
obrad. Pozatem, zwraca na siebie u- 
w agę chłód i rezerwa, w y p r a w ie  dr. 
Curtiusa, okazywana przez org-an 
kanclerza Brueninga —  „Germanie".

Za zmianą na stanowisku kieńow - 
nika urzędu zagranicznego występują 
dzienniki, które uprzednio szczególnie 
■źtywo nawoływ ały do t. zw. aktywd- 
zącji polityki zagranicznej Rzeszy.

Z a m ó w ie n ia  s o w ie c k ie  d la  p rz e m y s łu  
n ie m ieck ieg o

W edle  biuletynu handlowego biura 
Wolfa, toczące się od dłuższego czaku 
rokowania w  sprawie- finansowania 
dostaw7 sowieckich zostały zakończo-
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| ne. Bank Rzeszy  zdecydował się 
udzielić kredytu redyskontowego w  
wyśokóścj 150 milionów7 mk. niemiec­
kich. Bank Rzesz}/ kredyt ten oddaję, 
doi rozporządzenia konsorcjum banko­
wego, do którego należy 17 banków. 
Nadw yżka procentowa wjuiosić będzie 
1 ponad zw yk łą  stopę dyskonto­
wą Reichsbanku. Z kredytu tego 
weksle sowdcckie będą mogły korzy- 

i stać do dnia 31 lipca 1933 r. Szczególnie 
uwzględnione mają być niemieckie 
przedsiębiorstwa małe i średnie ze 
względu na trudności, jakie mają one 
przy finansowaniu zamówień so­
wieckich.

M a łż e ń s tw a  w  N ie m cze ch

Jak wykazują dane statystyczne, 
40 proc. małżeństw w7 Niemczech są 
bezdzietne 13 proc. posiada jedno 
dziecko,.'20 proc. —  dwoje, 12 proc —  
troje, a tylko 15 proc. posiada dzieci 
wdęcejP niż troje. Dane pow7yższe są 
prze'ciętną dla całych Niemiec, w  po­
szczególnych okręgach liczba mał­
żeństw bezdzietnych jest znacznie 
większa. W  Berlinie np. liczba takich 
małżeństw stanowi 54 proc.

K a m p a n ia  H it le ro w c ó w  p rz e c iw  P o ls c e

Hitlerowcy nie ustają w  akcji prze­
ciw polskiej i na łamach prasy własnej, 
oraz sprzyjającej im prasy nacjonali­
stycznej zamieszczają artykuły pełńe 
oszczerstw7 i gróźb.
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Tak więc w  „Preuss^che Zcitung1 
(Nr. 178), organie własnym parjtjj 
Hitlera, najduje się artykuł pod tytu­
łem „P r z e c iw  tenorowi polskiemu" 
(„Cegen  den poluischen T erro r11), w  
którym autor odmalowuje i atakuje rze­
komy teror polski na Górnym Śląsku.

Rozpędziwszy się w  fantastycznych 
opisacli „n iewoli11 ludności niemieckiej 
na Śląsku, autor przechodzi do gróźb 
i tak pisze:

„Nasi rodacy w  zagrabionych pro­
wincjach mogą odzyskać wolność tyl­
ko wtedy, gdy  łup wojenny zostanie 
Ppjscc znów. odebrany i w7róci do rąk 
prawych gospodarzy i właścicieli. Alt 
tego nie osiągnie się ani przez porozu­
mienie z Polską, ani przez m ow y  dy­
plomatyczne. R e s ty tu c ja  zab ra n ych  
N iem com  o b sz a ró w  m usi b y ć  d o k o n a ­
na k r w ią  i ż e laz em . W szystko inne, o 
czem się mówi i pisze wy tym w zg lę ­
dzie, jest nonsensem i to szkodliwym 
nonsensem11.

'hak pojmuje sw7ą rolę organ praso­
w y  partji, pretendującej do przodują­
cej roli w7 Niemczech, a nawet doma­
gającej się w7ydania steru rządów7 R ze­
szy w  jej ręce. I po tem wszystkiem 
ludzie ciRopętam szałem wojny, dzi­
w ią się jeszcze, że zaufanie do polityki 
„poko jow a jj  Niemiec nie rośnie, lecz 
maleje.

Jakgdyby i tego wypadku nie b y M  
dosyfe redakcja „Preussischc Zeitung1' 
zamieszcza w7 tym samym numerze

radość, i /że mi jest dobrze na święcie. 
Zdaje mi się, że była to najszczęśliw7- 
sza chwiląJ w  mojem dzieciństwie. 
Spadła bez powodu, trwała krótko 
i nieznacznie odeszła.

Dzień upłynął spokojnie. Okołc 
dziesiątej w  wieczór, jak zwykle, ro­
zebrała mnie niańka —  i twardo za­
snąłem. W kró tce  ocknąłem się, ale z 
marzeniem. Wiedziałem, że jest noc 
i że leżę na łóżku, lecz marzyłem, żc 
w7 poduszce jest jakoby czworokątne 
okienko, przez 1 które patrzę na inny 
śysiat. T o  znowu zdawało mi się, że 
pływam w  nieokreślonej przestrzeni, 
ayjednocześnie -słyszę, że ktoś stąpa 
po pokoju. Chciałem otworzyró oczy, 
ale zarazem mówiłem sobie: jeszcze
chwilkę, o tworzę później... Nagle za-’ 
trząsłem się (od stóp do g łow y  i u- 
siadłem na łóżku. Jakiś głos c icho,^ le 
wyraźn ie szeptał prawic nad mojem 
uchem:

—  Już idą...
—  Kto tu jest? —  zapytałem 

strwożony.
Żadnej odpowiedzi.

(C iąg  dalszy nastąpi).

—  Nie myśli pani wyjechać? —  
spytał nagle. —  Bo ja w  razie czego...

—  Dokąd?... Zostają inni, zostanie­
m y  i my. Co nas ma spotkać, niech 
spotka na miejscu. Niewiadomo, c z }  
uciekając przed imaginacją, nie trafili­
byśmy na nieszczęście.

Pan kasjer pobladł.
—  T o  prawda, to prawda —  rzekł. 

Ha," w iec i ja zostanę.
Pożegnał mamę, lecz w rócił się ode 

drzwi.
—  Jednakże dzisiaj możnabyjeszcze 

znaleźć wolną drogi*.. Kto w ie, c zy ­
nie wyjadę...

Nagle machnął ^zaciśniętą pięścią 
I tonem wielkiej ironji dodał:

—  Zresztą —  pal djabli!... Zostanę, 
Raz  kozie śmierć!...

A le na ganku znowu widać opuściła 
go energja, i z miną bardzo zabasow a­
ną oglądał się na wszystkie strony.

Dziwna rzecz, te wątpliwości kasje­
ra  obudziły w e  mnie złów rogie prze­
czucia, jak gdyby od jego pozostania 
w  mieście zależało czyjeś życ ie ' !By łem  
tak zmieszany, że pomimo nieśmiałj?s.g,i 
zapytałem matki:

—  Moja złota mamo, co to będzie?...
Nadspodziewanie, matka, zamiast

ofuknąć, pogłaskała mnie i odpowie­
działa spokojnie:

—  Nic me będzie, moje dziecko, 
nic. W e ź  się do książki i nic rób takich 
wjielkich oczu, bo będą śmiać się |Scie- 
bie, jak z pana kasjera.

S łowa te odrazo mnie uspokoiły. 
Rozejrzałem ś(ę. W  kuchni, jak zwykle, 
krzątajcŁsię koło obiadu, na dziedziń­
cu chłopiec rąbie drzewo, ogród kipi 
śpiewem ptaków7, a z nieba leją się po­
toki w iosemtęgo św ia tła ;^

„Co tu nabijać sobie głow7ę jakie- 
miśrstrąbhami11? —  pomyślałem i za­
miast do książki —  wziąłem się do ro­
bienia wróżka.

W  duszę zaczęło mi napływać ma- 
jow-sg ciepło, szelest drzew, zapach 
kwiatów... Chwilami odkładałem na, 
bok wózek, ażeby przypatrzyć się 
mrówce, zwolna przechodzącej z tra­
w y  na trawę, albo, ,schw7yc iw szy  ręko­
ma za gałąź, huśtałem się i w7ywrasa- 
łem koziołki, śmiałem się, sam nie 
w iem z czego. Czułem tylko, że jak tym 
oto potokom tak i mnie serce"napełnia,'
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obszerny artykuł p. t . : „Zamach polski 
aa kulturę niemiecką" („D er  polnische 
Vernichtungskampf gegen die deutsche 
Kultur") w  którym autor, niejaki H. 
Burger, przedstawia w  najczarniej­
szych barwach rzekomy ucisk Niem­
ców  w  Polsce w  dziedzinie działalno­
ści kulturalnej i oświatowej. Nie licząc 
się ani z faktem, ani z  rzeczywistością, 
autor pisze wszystko, co mu tylko 
nienawiść pod pióro podsuwa.

Skutki polityczne akcji przeciwpol- 
skiej obozu Hitlera i jego sprzymie­
rzeńców są nikłe, jak m og ły  ich o tem 
przekonać rezultaty obrad, odbywają­
cych się w  Genewie. Nic w  tem dz iw ­
nego, gdyż przeinaczenie prawdy i 
zbytnia gorliwość propagandystyczna 
muszą wzbudzić niedowierzanie i zro­
dzić podejrzenie zupełnie słuszne, iż cho­
dzi w  tem wszystkicm o coś w ręcz  in­
nego, niż o rzekomą sprawiedliwość.

Włochy R z y m

P o je d n a n ie  W a ty k a n u  z  fa sz y z m e m

Głośna niedawno sprawa prześla­
dowania stowarzyszeń Akcji Katolic­
kiej przez rząd faszystowski, która 
omal że nie doprowadziła do zerwania 
stosunków między Stolicą Apostolską 
a rządem faszystowskim, została osta­
tecznie zlikwidowana. A mianowicie 
między Watykanem a rządem fa­
szystowskim zawarty  został dodatko­
w y  układ, regulujący zakres dziafal- 
ności i stanowisko Akcji katolickiej w  
państwie wdoskient.

Jedną z głównych przyczyn w y ­
stąpień faszystowskich przeciwko 
Akcji Katolickiej było, zdaniem prasy 
włoskiej, należenie do Akcji Katolickiej 
ż yw io łó w  wrogich faszyzmowi, re­
krutujących się z dawnej Dartji kato- 
licko-ludowej, t. zw. popolarów. Za­
warta  ugoda przewiduje pewien kom­
promis w  tej sprawie, a mianowicie 
ludzie, zaangażowani osobiście w  w a l­
kę z rządem, nie będą mogli stać na 
czele Akcji Katolickiej. Nie wyklu­
cza to zatem możności należenia do 
Akcji Katolickiej polityków, niemi­
łych faszyzmowi. Poza  tem punkt 
p ierwszy ugody stwierdza, że Akcja 
Katolicka jest organizacją diecezjal­
ną, zależną bezpośrednio od bisku­
pów, nie uprawiającą polityki. T w ie r ­
dzenia te nie wnoszą nic nowego, 
gdyż  w  założeniu swem Akcja Kato­
licka jest organizacją ściśle apoli­
tyczną, diecezjalną i zależną od księ­
ż y  biskupów. Punkt p ierwszy zatem 
potwierdza tylko to, co jest w  konsty­
tucji Akcji Katolickiej i co tylokrot­
nie już było powiedziane w  encykli­
kach i enuncjacjach Papieża oraz w  li­
stach pasterskich biskupów.

Również punkt drugi ugody nie 
wprowadza żadnych zmian w  konsty­
tucji i w  dotychczasowej praktyce 
Akcji Katolickiej.

Trzeci punkt urnowy zawiera w a ż ­
ne postanowienia. PrzeKreśla dekret 
rządu o rozwiązaniu stowarzyszeń 
młodzieży, uznaje je formalnie, mimo, - 
że zmienia częściowo ich nazwę, ale z 
drugiej Bstrony ogranicza ich działal­
ność na polu wychowania fizycznego 
i sportu. O punkt ten najbardziej, 
zdaje się, faszystom chodziło. Robiąc 
ustępstwo z monopolu na wychowmnie 
duchowne młodzieży, faszyzm chce ją 
natomiast całkowicie uzależnić od 
siebie w  dziedzinie wychowmnia fi­
zycznego.

Każda umowa jest dziełem kom­
promisu. Stolica Apostolska, jak wa­
dzimy z tekstu umowy, nie poszła na 
kompromis w  sprawach zasadniczych. 
Konstytucja Akcji Katolickiej, jej for­
ma organizacyjna i jej praktyczne za­
stosowanie pozostały nietknięte, nie­
zmienione. Ustępstwo Stolicy A po ­
stolskiej dotyczyło sprawcy drugo­
rzędnej wmrtości i ściśle z celami reli- 
gijnemi Akcji Katolickiej nic zwdąza- 
ncj. Faszyzm zaś w  stosunku do Akcji 
Katolickiej ustąpił ze swego nie­
przejednanego stanowuska -  mono­
polu na prawo stowarzyszania się i na 
wychowanie. Akcja Katolicka jest 
w d  Włoszech jedy-uą..organizacją, nie 
związaną i nie podległą ||yndyka- 
lizmowi faszystowskiemu. W  tych 
warunkach ostatnia ugoda pomiędzy 
Watykanem i Kwirynałem  nabiera 
specjalnego znaczenia, umożliwiając 
Kościołowi w ykonyw anie boskiego 
posłannictwa.

Czechosłowacja P r a g a

O sz c z ę d n o śc i w  g o sp o d a rc e  p u b liczn e j

W praw dzie  kryzys gospodarczy i 
finansowy, jaki szaleje na świecie w  
małym stopniu dotknął Czechosłowację, 
jednakowoż i tu myśli się już o 
oszczędnościach. W  najbliższym bo­
wiem czasie rząd ma przedłożyć par­
lamentowi projekt ustawy, stwarzają-

10 - le c ie  N a ro d o w e g o  Z w . P o w s ta ń c ó w

Narodowy Związek Powstańców  
i B. Żołn ierzy Koło Mikołów obchodzi 
w> niedzielę, dnia 20. 9. 31 r. U roczy ­
stość 10-lecia istnienia swojego wrndług 
poniżej podanego programu na którą 
zaprasza się wszystkie Związki i Sto­
warzyszenia Katolicko - Narodowe z 
sztandarami.

cej panstwmwą komisję oszczędnościo­
wy.

Według projektu kumisja ta ma 
skadać się z 14 członków7 i na czele jej 
stać ma premjer, względnie jako jego 
zastępca —  minister Skarbu, który 
sam wchodzi w  skład komisji. P o zo ­
stałych członków, jak rówaueż 12 za­
stępców' będzie mianowanych z kół 
fachowców administracyjnych i go­
spodarczych, 4 członków i 4 zastępców7 
będzie można powoływmć z pośród 
członków7 sejmu, 2 członków i 2 za­
stępców z pośród senatorów, przy- 
czem muszą to być w yże j  wymienieni! 
fachow cy.- Funkcje będą honorowe.

Zadaniem komisji będzie w  p ierw­
szym rzędzie piecza, by gospodarka 
państwmwm kraju, pow iatów  i gmin, 
jak również i przedsiębiorstw tych or- 
ganiząeyj publiczno-prawnych była jak 
najoszczędniejsza. _ Skoro tylko odpo­
wiedni wniosek ustawy zostanie 
szczegółow-o opracowany, zostanie or 
w  jak najszybszem tempie przeprowa­
dzony przez Radę ministrów7 i wnie­
siony do parlamentu. Zdaniem prasy, 
należy również w7 krótkim czasie ocze- 
kiwrać mianowania komisji dla refor­
my administracji publicznej.

ŁOłwa R y g a

W z m o żo n a  a g ita c ja  k o m u n istó w

W  związku zefjzblizającym się ter­
minem w yb orów  do Sejmu, komuniś/s-' 
rozpoczęli ożyw ioną apitację. Działal­
ność ieh nie ogranicza się jedynie dc 
miast. Płatni agitatorzy jeżdżą po 
prowincji w  poszukiwaniu swych z w o ­
lenników między robotnikami rolnymi. 
Na peryferjach miasta policja co not 
z ryw a  plakaty i zabiera stosy bibuły. 
Odbywmją się również zakonspirowa­
ne zebrania, na których omawiana jus* 
taktyka wyborcza. Specjalną opieką 
komuniści otoczyli biura pośrednictwa 
pracy, w  których coraz w ięcej w id i i  
się bezrobotnych. Z tego elementu ko­
muniści wmrbują płatnych agitatorów7, 
którzy werbują zwolenników wśród 
mas bezrobotnych. Ostatniej nocy po­
licja dokonała szeregu rew izy jf aresztu­
jąc koło 40 osób.

P r o g r a m :

W  so b o tę , dn ia  19 . 9. 3 1  r .
Godz. 8 rano. Nabożeństwo żałobne za 

poległych powstańców7 i zmarłych 
członkow w  kościele parafialnym. 
W  n ie d z ie lę , dn ia  20. 9. 3 1  r.

Godz. 9.15 —  Zbiórka ogólna w  sali 
p. Suchego, ul. Klasztorna,

Godz. 9.45 —  W ym arsz  na Mszę św.

Z Mikołowa i okolicy
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do kościoła parafialnego (ku inten­
cji 10. lecia Naród. Zw. Powstań-

-4:ęów).
Godz. 12 — 13:30 - P rzerw a  obiadowa, 
Godz. 13.30 —  Zbiórka w  sali p. Su­

chego na uroczystezmieszpory. 
Godz. 15.00 —  P o  nieszporach uroczy­

sta akadcmja w  Kat. Domu Zw ią z ­
kowym. Po  Akademji uroczyste 
zebranie członków' i delegacji oraz 

^zaproszonych gości w  sali p. Su­
chego.

Godz. 19.00 —  Zabawa taneczna w 
zamkuiętem kółku napali p. Suche­
go (dawniej Jankowski).
W stęp tylko *^a okazaniem zapro­

szenia.
Z a r z ą d .

W y c h o w a n ie  f iz y c z n e  u czn ió w  S z k o ­
ł y  D o k sz ta łc a ją c e j Z a w o d o w e j

Kierow’nictw'oP Publicznej Szkoły  
Dokształć. Zawodowej przemysłowej 
i kupiecko-handlowmj w  Mikołowie 
wyjaśnia, że wPzyscy uczniowie są 
obo.yyiązani stosownie do rozporządze­
nia Ministra Wyznań Rei. i Oświece- 
Publicznego i Ministerstwa Spraw W o j­
skowych 7 dnia 4 lutego 19 3 1  r. o b o ­
w ią z k o w o  uczęszczać na ćwiczenia 
wychowania fizycznego i przysposo­
bienia wrajskowego wtoj. w  onaczo iym  
czasie przez kierownika szkoły. Za­
niedbywanie, lub nieuczęszczanie na 
powyższe ćwiczenia będzie karane sto­
sownie do powyżsego rozporządzenia.

Z w y c z a jn e  Z e b ra n ie  K o ła  A k a d e m ik ó w  
P o w ia tu  P s z c z y ń s k ie g o

Zarząd Koła Akademików Pow . 
Pszczyńskiego podaje do wiadomości, 
iż Zwyczajne Zebranie Koła odbędzie 
się w  sobotę, dnia 12 bm. o godz. 19-tej 
av lokalu p. Knapika, w  Mikołowie, na 
Wymyślancc. Obecność wszystkich 
członków wymagana. P o  zebraniu na­
stąpi fidułka pożegnalna.

Z e b ra n ie  m ie sięc zn e  p od oficerów  
r e z e r w y

W  sobotę, dnia 19 września 1931 r.
o-godz. 19-tej odbędziefkię w  lokalu p. 
Knapika w  Mikołowie przy ulicy Żor­
skiej —  Kasino —  zebranie miesięczne. 
Na porządku dziennym wąźne sprawy'.

Z K u r k o w e g o  B r a c t w a  S t r z e l e c k ie g o

S trz e la n ie  o n a g ro d y  B r a ta  H ajd uka
odbędzie się w  dniach 13, 16 i 20, 9. 31 r. 
Strzela sic- z oparcia według najlepsze­
go strzałą. Stawka strzały 1 —I zl. 
Dokup ogran. do 10 stawek.

S trz e la n ie  do n ieru ch o m ej z w ie r z y ­
n y  (sa rn a  i d z ik ), odbędzie się w  dniach 
27, 9. 30, 9. i 4, 10. 31 r. Na każdą z tych 
tarczy funduje Rractwra nagrody w ar­

tości po 150,—  zl. W  razie licznego u- 
działu dokupi Bractwo dalsze nagrody. 
Strzelać się będzie wedł. najlepszego 
strzału. Staw'ka % strzały 2.—  zl. Do­
kup nieogramczoiy.

S trz e la n ie  o św in io b ic ie , odbędzie 
się w  dniach 11, .14, 18, 21 i ^5, 10. 31 r. 
Staw ka 3 strzaSs 2.—  zł. Dokup stawek 
nieograniczony. Decyduje kolejno 1. 
największa ilość pierścieni, 2. głęboki 
strzał, 3. najlepszy strzał, co się pow- 

jjgKirza aż do wyczerpania nagród. Każ­
dy', który strzela conajmniej *2 staw'ki, 
otrzyma nagrodę.

Do udziału wGŚwiniobiciu w ym aga ­
ne jest wykupienie conajmniej 2 sta- 

‘yyek, a 2. zl.—  O terminie świniobicia 
wysłane zostanie osobne zawiadomie­
nie.

N apad  n a p o ste ru n k o w e g o

Dnia 7. 9. o godz. 22, podczas zaba­
wy' wmselnej, odbywającej się,; w  go­
spodzie W ilczka w' Zarzeczu doszło 
do bójki pomiędzyj-jnieznanymi osobni­
kami. Przechodzący w  tym czasie post. 
p. ‘Eryc Stanisław z post. Kostuclma 
usłyszał aw anturę i wstąpił do gospo­
dy by awanturników uspokoić. W  
chwili zjawienia się post. w  kotytarzu 
osobnicy rzucili się na niego, powalili 
go na ziemię i pobili do" nieprzytomno­
ści, przecinając mu jego szablą wargę 
i wybijając 4 dolne i 3 górne zęby. W  
dodatku zabrali mu oni szablę i torbę. 
Zawiadomiona o tem policja w' Mikolo- 
low ie udała ‘się natychmiast na miejsce 
wypadku, gdzie udało się jej p rzy trzy ­
mać obu napastników' w  osobach 

‘■V85-Ict. Kempki Konrada oraz 20-let. 
Ptaszymy Emila, czterech dalszych bio­
rących również udział w  i napadzie 
uciekło. Ciężko pora nonego post. od­
wieziono do szpitala św. Józefa w' Mi­
kołowie. Przytrzymanych zaś odsta­
wiono do tut. post. celem dalszych do­
chodzeń.

Programy radiowe
N ie d z ie la , 1 3 .  9.

10.15 —  Nabożeństwo z Krakowa, 
11.58 —  Sygnał czasu z Warsz., hejnał 
krak., program na dz. bież., 12.10 —  
Transmisje z, Warsz., 13.40 —  Skrzyn­
ka pocztowa, 14.00 —  Transmisje z 
Warsz., 14.35 Ks. Dr. B. Rosiński: 
„Chrystus w  kościele", 14.50 —  Muz. 
i odczyty  roln. z Warsz., 16.40 —  P ro ­
gram dla dzieci starszych i m łodzieży 
z Warsz., 17.10 —  Koncert z płyt gra­
mof.,^1735 —  Komunikaty i koncert 
7 Warsz., 19.00 —  Rozmaitości i pro­
gram na dz. nast., 19.20 —  Intermezzo 
muzyczne, 19.40 —  Transm. z Warsz.,
22.15 —  Kom. meteorol. z Warsz., ko­

munikaty sport oraz program na dz 
nast., 22.30 —  Recital skrzyTpe. z War..
23.00 —  Muzyka lekka i tan.

P o n ie d z ia łe k  14 . 9.

11.40 —  Chzegląd prasy^ kraj., 11.55
—  Sygnał czasu z Warsz., hejnał krak., 
program na dz. bież., 12.10 —  Koncert 
z płyt gramof., 13.10 —  Kont. meteorol. 
z Warsz., 14.50 —  Kom. gospodarczy 
z Warsz., 15.10 —  Kom. Polsk. Zw, 
Zrzeszeń Gospod. W oj. Śl., 15.25 — 
Odczyt sport, i przegląd komunik, z 
Warsz., 16.00 —  Koncert z pł. gramof,
16.50 —  Pogadanka liter w. jęz. fran­
cuskim z W afs-jk '17.10 —  D. c. koncer­
tu z płyt., 17.35 —  Odczyt i muz. lekka 
z Warsz., 19.00 —  |Śodz. odcinek 
(powieść., 19.15 —  Rozmaitości i pro­
gram na dz. nast., 19.30 —  Prof. W l. 
Dzięgiel: „Z  d z ie jó w  Ziemi Śląskiej",
19.55 —  Transmisfejj z Warsz., 20.10 —  
Kom. Strażactwa Śląsk., 20.15 —  
Transmisje z Warsz., 22.20 —  Kom, 
meteorol. z Wafsz., .oraz program na 
dz. nast., 22.30 —  Muz. lekka i tan 
Warszitwy.

W to re k  15 . 9.

11.40 —  Przegląd prd&y kraj., 11.55
—  Sygnał czasu z Warsz., hejnał krak., 
.program na dz. bież., 12.10 —  Koncert 
z płyt gramof., 13.10 —  Kom. meteorol 
z Warsz., 14.50 —  Kom. gospodarczy 
z Warsz., 15.10 —  Kom. Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gospod. W o j. Śl., 15.25 —  
„;Jego Królewskiej Mości —  miłość 
(Barbara Radziw iłłówna)" —  w yg ł  
prof. dr. K. Hartleb, 15.45 —  „Ghwilka 
lotnicza" z Warsz., 16.00 —  „O  tem jak 
piórniczek pokłócił się z książeczką"
—  opowie radjoslnchaczkom Ciocia 
Hela, 16.15 —  Koncert z pfiyt gramof.
16.50 —  Odczyt z Wilna, 17.10 —  D. c. 
koncertu z płyt, 19.00 —  Codz. odcinek 
powieść., 19.15 —  Rozmaitości i pro­
gram na dz. nast., 19.30 —  J. Langman: 
^-Stró j ‘śląskich góraliC, 19.50 —  Kom 
Zw'. Miodz. Polsk., 19.55 —  Transmisje 
z Warsz., 20.10 —  Komunikaty sport.,
20.15 —  Transmisje z Warsz., 22.20 —  
Kom. meteorol. z Warsz. oraz program 
na dz. nast., 22.30 —  Muz. lekka i tan 
z Warsz.

Ś r o d a  16 . 9.

I 1.40 —  Przegląd prasy kraj., 11.58
—  Sygnał czasu z W a r s ^  hejnał krak., 
program na dz. bież.; 12.10 —  Koncert 
z p ły t  gramof., 13.10 —- Kom. meteorol. 
z Warsz., 14.50 —  Kom. gospodarczy 
z Warsz., 15.10 —  Kom. Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gospod. W oj. Śl., 15.25 —  
„W śród  książek" z Wars#'- 15.4,5 —  
Intermezzo muzyczne-, 16.00 —  Progr. 
dla dzieci z Warsz. i Wilna, 16.30 —  
Intermezzo muzyczne, 16.50 —  „Radjo- 
kronika“ z Warsz., 17.10 —  Intermezzo
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Środek.
* 2 f ny Pc?e*  rniljom to  ̂

a przez miljony krytycznych pań domu Tok 
cały chętnie używany — , nusi być czćmś 
nadzwyczajnem! Środkiem ym to Persil, cu­
downy środek do prania^ który w 20 roku 
swego istnienia doznał wprost bezprzykładnie 
zwycięskiego rozgłosu na całej kuli ziem - 
skiej, a którego koło przyjaciół z dnia na 

dzień się rozszerza.

•y pO t«?P

,S '

Otp opinja wybitnego autorytetu naukoyyego 
o Persilu. ̂  I 'w  rzeczy samej,—  niema spo­
sobu prania, któryby tyle dawał korzyści, 
jle osifga się. metodą prania' Persilem i 
niema też środka do prania, któryby był 
lepszy od Persilu! Persil jest idealnym a 
uniwersalnym środkiem do prania wszyst­
kiego, co się do prania nadaje! I rzeczy­
wiście jest tak, jak pisze pewna gorąca Zwo­
lenniczka Persil ttr Środków do prania jest 
Oczywiście dużo, jfedriak jeden <ylko~istriieje—

ersi
s

muzyczne, 17.35 —  Odczyt z  Krakowa,
18.00 —  Koncert z Warsz., 19.00 —  
Codz. odcinek powieść., 19.15 —  In­
termezzo muzyczne, 19.25 —  Muzyka 
z  piyt gramof., 19.40 —  Rozmaitości 
i progr. na dz. nast., 19.55 —  Transm. 
z Warsz., 21.30 —  Słuchowisko z W i l ­
na, 22.00 —  Transmisje z Warsz., 22.20
—  Kom. meteorol. z W arsz. i program 
na dz. nast., 22.30 —  Arje operowe z 
Warsz., 23.00 —  Skrzynka pocztowa 
w  jęz. francuskim.

C z w a r te k  17 . 9.
11.40 —  Przegląd prasy kraj., 11.58

—  Sygnał czasu z Warsz,, hejnał krak., 
program na dz. bież., 12.10 —  Koncert 
z płyt gramof., 13.10 —  Kom. meteorol. 
z  Warsz., 14.50 —  Kom. gospodarczy 
z Warsz., 15.10 —  Kom. Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gospod. W o j. śl., 15.25 — 
Odczyt z Warsz., 15.45 —  Kom. L. O. 
P. P. z Warsz., 16.00 —  Koncert z płyt 
gramof. .16.35 —  Wiad. wojsk, z  War.,
16.50 —  Odczyt z Warsz., 17.10 —  In­
termezzo muzyczne, 17.35 —  Odczyt 
ze Lw ow a , 18.00 —  Recital śpiew. p. A. 
Kitschmann, ,19.00 —  Godz. odcinek 
powieść., 19.15 —  Rozmaitości, progr. 
na dz. nast., 19.30 —  Dr. W . Ormicki, 
doc. Un. J.: „Kurczenie się św ia tow e­
go handlu i transoceanicznej żeglugi11,
19.50 —  Kom. meteorol. z Warsz.,
19.55 —  Komunikaty, 20.00 —  Pras. 
Dziennik Radj. z Warsz., 20.10 —  K o ­
munikaty harcerskie, 20.15 —  Pogad. 
muzyczne z Warsz., 20.30 —  Tr. z G e­
n e w y  opery „Fidelio11. W  przerwie 
Dodatek do Pras. Dz. Radj. z Warsz. 
i program na dz. nast. P o  operze m.uz. 
lekka i tan. z Warsz.

Około roku 1900, na brzegu W is ły  na­
przeciw klasztoru Norbertanek w  K rako­
wie, stała tablica następującej treśc i: 

Zakazuje się rwać ląd 
Galarami drzewem lub bądź 
kolwiek innem pod karą 
bezpłatnie.

Nakładem i drukiem K, Miarki Sp. Wyd. z o. p.
w  Mikołowie.

Redaktor odpow.: St. Hermanówna w  Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta M ikołowa
O B W I E S Z C Z E N I E  

o p u b licz n yc h  z b ió rk a ch  le g a l iz a c y j­
n y c h  w  ro k u  19 3 1  

g m in ie  M iasto  —  M ik o łó w
W z y w a m  mieszkańców tutejszej 

gminy, posiadających narzędzia mier- 
ncze w  swoich składach, sklepach, kra­
mach na targach, zakładach przemy­
słowych i handlowych, lombardach, 
młynach, piekarniach, restauracjach, 
mleczarniach, stowarzyszeniach rolni­

czych i t. p. oraz w  gospodarstwach ] 
rolnych
do z a le g a liz o w a n ia  n a rz ę d z i m ie rn i­
c z y c h : przym iarów  (miar długości), 
pojemników (miar pojemności jak litry, 
wierteliki, przyrządy do nafty i t. p.), 
odważników (c iężarków ) i w ag  
w  term in ie  od d n ia  5. 9. do dn ia  2 1 .  9 .b .r . 

w  L o tn y m  U rz ę d z ie  M ia r .
Urząd ten czynny jest w  oznaczo­

nym czasie w  Mikołowie p rzy  ulicy 
Krakowskiej 23 w  domu p. Kiela (R e ­
stauracja) i przyjmuje interesantów co­
dziennie za wyjątkiem niedziel i świąt 

od godziny 8-mej do godz. 13-tej.
K to  nie dopełni obowiązku legalizo­

wania swych narzędzi mierniczych, 
będzie karany grzyw ną  lub aresztem, 
a narzędzia miernicze zostaną zajęte 
i mogą być skonfiskowane (§ 22 usta­
w y  o miarach z dnia 30. 5. 1908 r. Dz. 
U. R zeszy  Niem. str. 349).

N a cz e ln ik  g m in y

O B W I E S Z C Z E N I E !

Niniejszem podaje się do w iadomo­
ści, że umowy polowania, zawarte z 
pp. Franciszkiem Baronem, Paw łem

] Buchcikiem, Franciszkiem Zmudą, 
Otmarem Rybickim z M ikołowa i p. 
Augustem Płaczkiem z Katowic, w y ­
łożone będą do przejrzenia w  tut. Se­
kretariacie —  pokój nr. 5 —  na prze­
ciąg dwuch tygodni i to od 12. września 
br. począwszy.

Każdy wspólnik polowania może 
w  pow yższym  czasie wnieść sprzeciw 
przeciw umowie polowania do Wydziału  
Pow ia tow ego  w  Pszczynie.

Sprzeciwu przec iw  sposobowi w y ­
dzierżawienia jak i warunkom dzier­
ża w y  wnosić jednakże nie można, o 
ile takowe zgadzają się z § 21 ustawy 
łowieckiej.

Mikołów, dnia 11. września 1931 r.
M a g i s t r a t  

(— ) D rz a z g a , zast. burmistrza.

Pokoi umeblowany
od 1 paidz. do  wynajęcia 

ul. Kościelna nr 6.


